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Niema nic złego, coby n a  dobre  nie wyszło. 
Gdybv nie ho łdow ano  u nas modom paryzkim, 
n ieb y ło b y  W aszego  T ygodn ika ,  i mego s tu­
dium" historycznego o modach.

U żyw am y od daw na sukien franc u z ki ego kroju, 
a wielu z nas nawet,  gotowi są niemal n igdy n ie  
wyjść z dom u  i nikogo u siebie nie przyjąć, gdyby  
przez jak i  wypadek, nie doszły w poię do nas, 
wzory mód paryzkich. Inwazja  podobna kunsztu 
krawieckiego, usprawiedliwia wszelką protestację, 
k tóraby  dow iodła dzisiejszym tryum fatorom  noży ­
cowym, że niegdyś przynajmniej,  ulegali  równie, 
wpływowi rodzinnego stroju naszego i żc. w p ) 
ten poniekąd, do dziś dnia istnieje. N a  tej zasadzie 
moglibyśmy nawet dowieść z łatwością, że p rzy ­
jęliśmy strój francuzki,  z powodu uczestnictwa,

w postępowym rozw oju  je g o  form i terminologjb 
Co oczyszczając nas z zarzu tu  m ałpiarstwa, czyni 
współpracownikam i wielkiej idei przewodniczącej 
m odom  paryzkim  !!

T a k ie  też zadanie ma niniejsze S tnójum  history, 
czne, czerpane ze źródeł,  n ie p o d fj rz n n y eh  wcale 
o duch s tronnic twa dla nas bo z książki, pisanej 
przez francuza i wydanej w P ary żu ,  w końcu p rz e ­
szłego wieku, a mianowicie:

H is to ire  des Inaugu ra t ions  de Rois, L m pereu rs ,  
ct au tres  souverains de l’un ive rs ,  depuis leu r  ori- 
gine ju s q u ’a present, par  M... a P ar is ,  1 (76.

Zacny a szanow ny anonym, obejm uje w swojej 
książce, o b rzędy  koronacyjne władców F ra n c j i ,  
od P e p in a  aż do L u d w ik a  N V I ,  dając p rzy  tern 
opisy dość szczegółowe, strojów swojego kra ju ,  
w tym d ług im  szeregu  wieków. M am y tam stroje 
galowe dworskie, stroje dam , ub io ry  żołnierzy, 
panów, mieszczan, a nawet włościan i lokai. S ło ­
wem , dość d o k ładna  galer ja  sz ty ch ó w , stawi 
przed  nami świat ten u m a r ły ,  tu ła jący  się dziś jak  
b iedny  u p ió r  po szafach bibliotecznych, jak b y  na



p rze k o rę  ży jącem u pokoleniu , że i jego  stroje za­
chow ane w licznych M a g azynach  M ó d  i fo to g ra -  
fijach, b ę d ą  niemniej śmieszne k iedyś i cudackie. 
N a  wstępie zaś, przechodzi au to r  pokrotce inau­
gurac je  panujących , naiprzod  u ludów s tarożytnych

log, znal przeszłość naszą, nie więcej ja k  nasi ów­
cześni i tegocześni modDisie, ho łdu jąc  modom, 
ho te lom  i bu lw arom  paryzk im , zna ją  przeszłość 
h is to ryczną  F rancji .  M ożem y więc niejako u w a ­
żać się za pokw itow anych  w tym  w z g lę d z i e ! . . .

Stroi miejski i przvdw orny, męzki., 
w r. 1461.

F i g
Fig.

Strój wiejski w r. 1484

poczynając od S au la  i cesarzy chińskich, a dalój 
obrzędy, używ ane p rzy  wstąpieniu na  tron  mo­
narchów  państw  europejskich nowożytnych. P o ­
święca więc słów kilka i naszym elekcjom i koro­
nacjom. W id o cz n ie  jednak ,  że szanowny archeo-

U biór służby dw orskiej, od 1574 
"do 1709 r.

Jeszcze jeden  szczegół, odbiegający od g łów ne­
go p rzedm iotu  obecnego s tudjum , a dotyczący nas 
pośrednio.

A u to r  op isu jąc  panow anie H e n ry k a  I I I  znanego 
u  nas pod imieniem W alezjusz", pomimo kadzide ł
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jakiem i go otacza n iem ógł je d n a k  zamilczać o sza­
lonej rozrzutności tego m onarchy.

Przyw odz i óvv fakt ciekawy, że król, na jednem  
posiedzeniu par lam en tu ,  w lipcu 1582 r. p rzed -

Fig .  5.

S tró j  k o b ie t  w r. 1550.

F ig .  6.

S tró j  k o b ie t  od  1574 do  1589 r.

stawił dwadzieścia razem  edyktów, z k tórych każ- 
dy, miał na celu ściągnięcie podatków. G d y  tym  
czasem liczne s tronnictwa, kraj wichrzące, naka­
zywały raczej szczędzić lud, a nie d rażnić go co­
raz większym uciskiem. Mniój je d n a k  zważał na

to ex nasz H enryk .  P ien iądze szły na bale, teatra. 
m a skarady ,  faworytki i liczną zgra ję ,  p anoszących  
się pochlebców. G d y  go upom inano  o rozrzutność,  
odpow iedzia ł z lekkością, że będzie uw ażnym  
i oszczędnym , gdy  w yda za mąż trzy  swoje córe-

E g .  7.

S u rd u t  angie lsk i,  w p ro w a d zo n y  do  F r a n c j i  
w r. 1725.

P ie rw s z a  fo r m a  f r a k a  za  L u d w ik a  XV. 
po  r .  1725.

czki, j a k  zwykł był nazywać swoje faworyty .  J a ­
koż, wydanie jednej  z nich kosztowało miljon dwa 
kroć sto tysięcy talarów?

Pom im o to H e n ry k  w r. 1583 ustanow ił kon- 
fra ternję pobożną, pod nazwą Pokutników. Sam
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do niej zaciągnął się p ierwszy, a za je g o  p r z y k ła ­
dem  wielu m agna tów  Państw a.

Z tego pow odu ukaza ł  się nas tępujący  czte- 

rowiersz :

Apres avoir pille la France,
E t tout le peuple depouille,
FTest ce pas belle penitence,
De se couvrir d’un sac mouillś?

Zapom nieliśm y d odać  jeszcze w ażną  cy ta tę  j 
autora ,  że za panow ania  H e n r y k a  I I I  u k az a ły  się 
po raz p ierwszy i upow szechniły  wachlarze, w p ro ­
wadzone zapewne, dla ochładzania  francuzów, po 
gorącej łaźni podatkowej.

L e c z  zw racam y  nakoniec do rzeczy... .

W ięcej niż p rzez  pó łto ra  wieku, to jest od p a ­
now ania  L u d w ik a  V I I I  (1223  r .)  aż do K a ro la  V. 
(1380 r.) strój miejski i p rzydw orny  m ęzki,  miał 
rękaw y niezaszyte, n a  w zór naszych kontuszów ' 
przez  które wyjm owano ręce, obcisnięte rękawam i 
sukni pod-spodnićj ,  zastępującej miejsce naszych 
żupanów . C a ła  różnica zależała na tern, że nie 
używ ano pasów, lecz widocznie klim at cieplejszy 
w ym aga ł tej modyfikacji naszego stroju, (F ig .  1.)

W  dalszym  je d n ak  czasie, nacisk m ody  naszej na 
P a ry ż ,  b y ł  tak  silny, że w r. 1461, za L u d w ik a  X I  
strój ten  opasyw ano ,  chociaż nieco węższym pas­
kiem, a sam kontusz , czyli bluza kontuszow a, znać 
dla powagi dworskiój,  by ła  powłóczystą, ( l i g .  2).

W  jednej  i w drugiej epoce, n iew yrzucano  ręka­
wów na wyloty, lecz to t łum aczy  się, zastosowaniem 
stroju do miasta  i ceremonji dw orsk ie j;  gdy  p rz o d ­
kowie nasi, używ a jąc  kontuszów do boju i na k o ­
niu, robili sobie u lgę , przez zarzucanie rękawów  
na ramiona.

U ż y te k  ten je d n a k  m usiał być już  daw no wia­
dom ym  we F ranc j i ,  a sam strój me mało po p u la r ­
nym, g d y  za K a ro la  V I I I ,  (1484) widzimy go już  
na m ieszkańcach  wsi, k tórzy  wolni od etykiety 
dworskiój,  chętnie naśladowali w yrzucanie  ię k a -  
wów zwierzchniej b luzy kontuszowej. (F ig .  3 ) .  
Jeszcze jedno  p rzeobrażenie  naszych wylotów, spa­
dających już  z ramion, spo tykam y za H e n ry k a  I I I ,  
naszego  W alezjusza (1574— 1589) w p rzyb ran iu  
s łużby  dworskiej (F ig .  4). Suknia  jest kró tka ,  
nie różniąca się niczem  prawie, oprocz pończoch, 
od  liberji naszych panów , w daw nych czasach 
widocznie przeniesiona z Polski.

W p ły w  ten, bardziej charakterystycznie,  odbija 
się w stro ju  kobie t francuzkich.  Z a  panowania

F ra n c isz k a  I I  (1559 r.) nietylko w stro ju  kobiet, wi­
dzim y oczywisty zakrój kontusza, ale naw et cza­
peczki z piórkiem, jakie nosiły  wówczas, są jakby  
zd ję te  z głów naszych p rababek .  (F ig .  5) Co m u­
siało pow tórzyć się koniecznie za H e n ry k a  I I I ,  
p rzynajm nie j w uk ładz ie  rękaw ów  (F ig .  6). D osyć 
zaś je s t  prze jrzeć ,  ostatnie num era  W aszego T y ­
godnika,  żeby się p rzekonać,  że zwrót ten, p rze­
możnie się objawia, w obecnym  k ie ru n k u  m ód pa- 
ryzkich .

A rg u m en t  najsilniejszy może, zachowaliśmy na 
koniec. C hcę mówić, o apogei stroju francuzkiego,
0 F ra k u ,  k tórego  początek  odnosząc do czasów 
L u d w i k a  X V  tak w yprow adza  s z an o w n y an o n y m , 
nam  przypisując nazw ę tego wynalazku.

Ż eby  opisać stroje, przyję te  za czasów tego p a ­
now ania  ( L u d w ik a  X V )  potrzeba by na to całego 
tomu. U b io ry  cudzoziemskie, weszły w użycie
1 z m ałą  zm ianą zostały francuzkiemi. S u rd u t ,  
k tó ry  m am y odjanglików, w prow adzony został do 
F ra n c j i  w r. 1725 i używ any  by ł najp rzód  d o j a z ­
dy konnej; ja koż ,  przez swoją dogodność, został 
ogólnie przyję tym (Fig .  7), modnisie je d n ak ż e  u -  
ważali strój ten za p rz e s t ro n n y , a p iękna  figura 
n ik ła pod wielością je g o  fałdów. Ośmielili się 
więc, zmienić krój jego ,  dając przez to u w y d a ­
tnić się kształ tom talji. (F ig .  8). T ak iem u  Strojo­
wi b rak ło  nazwy.... nazwano go więc z polska.... 
F rak....

L ę k a ją c  się być posądzanym  o stronność, p rzy­
taczam dosłownie tekst f ra n c u z k i :

, ,Les  petits-M aitres, se trouveren t trop  au large 
dans cette redingote, d ’ailleurs u n e  belle taille ótait 
effacee, p a r  les plis multiplies de  cet habillement; 
ils s'aviserent d ’en faire une espece de sur tou t ,  qui 
pouvait  rem placer  le ju s te -au -co rp s  en laissant 
para itre  toute la form ę de la taille. II fallut don- 
nez le nom a cet a justment,  et on lui donna  celni 
d e jr a c ,  qui vient du  Polonais.. .  (pag .  496).

S łow a autora , są zbyt wymowne, żebyśm y po­
trzebow ali co do nich dodawać. Uczestn ic tw o n a­
sze, w stworzeniu f ra k a ,  j e s t ' n iezaprzeczone... 
i niepozostaje mi nic ja k  tylko polecić s tud jum  
moje, p rzychy lnem u rozw ażaniu  m odnego  naszego 

świata.

J a n  Prusinowski.
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E  L  E  G  J  A

(z  G etego).

Gdy powiadasr, m oja m ila!

Ż eś w d ziec in n e  sw oje latka,

O czu ludzk ich  n ie n ęc iła ....

I  że w łasn a  n aw et m atka,

T w ej sz p e tn o śc i s ię  w styd ziła ...

A  dopiero w la t rozk w icie ,

Z ajaśniałaś w dzięk i sw em i....

W ierzę  tem u, bo w zachw ycie  

W id zę c ieb ie  tu na z iem i,

J ak b y  innych św iatów  d z iec ię!...

T a k  p o d o b n ie , p ośród  sadu,

K rzak ustronny w inogradu,

Barw ą liśc i n ie  ja śn ieje ,

Barw ą kw iatu  n ieprzyśw ieca  ...
A  jagod a , g d y  dojrzeje,

L udzi, i B ogów  za c h w y c a !

Jan  Prusinowski.

*
*  *

Maj... miesiąc zieleni, kw iatków , s lowikow i za­
miejskich wycieczek, ni ztąd ni zowąd, takiem ob­
darzy ł  nas zimnem i zasypał śniegiem, że po po ­
kryciu ulic w arstw ą k ilku  calową, jeszcze w sam 
dzień S. S tan is ław a, wszystkie dachy, drzewa, t r a ­
wniki i miejsca puste ,  bieliły się ja k b y  w pośród 

najzupełniejszej zim y. O w e  więc sławne majówki 
niedopisały zupe łn ie  w ty m  roku  i zam iast g w a r u  
wiosennego, p tak i  milczą, dzieci i motyle smucą 
się, W a rszaw iank i  wzdychają ,  W arszaw iacy  po­
mrukują, t raw y  i lb tk i  w iędną, ulice klapią b ło­
tem, wszyscy tu lą  się w futra ,  a nawet w rony  
przeraźliwie kraczą ,  b rodząc  w śniegu po szyję, 
zamiast w ed ług  przypow ieści,  k ry ć  się z głową 
w runi żytniej. M am y  więc Maj b ia ły  i ledwo że 
nie brzęczący sankami.

J e d n a  z zacnych  naszych matron, wychowana 
w P u ław ac h ,  opow iada ła  że w m łodziutkich  swych 
latach, razem z ca łym  d w orem  książęcym, około 
roku  1807, w sam dzień  S. S tanis ław a jeźd z i ła  na  
spacer sankami i obsypana  rozsypującemi się śnie- 
guszkami, szczodrze  przez m łodzież rzucanemi, 
wróciła do pa łacu  przejęta zimnem jak b y  wśród 
najtęższej zimy.

W e d łu g  opow iadań  innych osób, fak t  majowej 
sanny, miał się zdarzyć i w latach późniejszych,

naw e t  w d n iu  dziesiątym; nie po raz więc p ie rw szy  
Maj zapomina o ba rw nym  swym stroju, łachm an  
zimy przenosząc nad  szatę uroczej wiosny.

Ale zamiana tak n iekorzystna , n ie tylko się dzieje 
pom iędzy  miesiącami, i ludzie jej także ulegają. 
D aw nie j  człowiek w każdej porze w ieku swego, 
był tern czem być powinien, i sp raw y  życia godził 
z latami. D ziś  chłopiec cz te rn a s to le tn i , w ystro­
jo n y  ja k  konkuru jący  m ło d z ie n iec ,  obwieszony 
zegarkam i,  łańcuszkam i i świecidełkami, pali p a ­
pierosy ,  rozs trzyga  kwestje p referansowe, wita się 
uściskiem ręki i szasta  w salonie j a k  doros ły  m ę ż ­
czyzna. A b le g ry  te na  p rzysz łych  obywateli k r a ­
ju ,  sm utne we mnie zawsze obudza ją  myśli.... to 
wykrygow anie ,  wym uskanie przedwczesne, to po ­
ufałe potrząsanie przez młokosa, rąk  starców i m a ­
tron, tak  je s t  niemiłe, w strę tne  i oburzające, że 
rad b y m  te przedwcześn ie  w ybujałe  roślinki, p rze -  
flancować gdzieś daleko, za bory, lasy m orza i g ó ­
ry, aby  nie raziły  hodowanych na wietrze, zirttnie, 
ulewie, w śród  h u k u  b u rzy  i ża ru  słonecznego.

T o  dystyngow ane odróżnian ie  się, miękkością, 
rozpieszczeniem z czasem przechodzącem  w zu ­
pe łn ą  n iedołężność, szczególniej p rak tykow ane 
w górze  społecznej,  pom ału  p rzechodzi k u  dołowi, 
bo lubiem y zawsze i wszędzie s troić się w cudze 
piórka, a szczególniej w pawia, b łyszczące wszyst- 
kiemi kolorami tęczy. Przypowieść o żabie, n a d ­
stawiającej nogę do kucia, jeszcze i dziś w p o g lą ­
dzie na ludzi w yborne  znajduje zastosowanie. P o ­
zór, sz tuczna to w praw dzie  budow a,  ale wielkiej 
potęgi,  bo p rzeds taw ia  się w szacie praw dy, za­
wsze fałsz walącej w g ruzy .  P o d  je g o  przeto osło­
ną, co m alu tk ie  w yrasta  w olbrzyma, i roztaczając 
sk rzyd ła  pychy  i zarozumienia , unosi się w spania­
le po nad przyk lasku jącą  gawiedzią. A  poklask 
ja k aż  to rzecz miła, j a k  łechcząca wszystkie na j­
delikatniejsze odcienia duszy  ludzkiej?

P o jm u jąc  je d n ak  przejm ow anie zwyczajów wiel­
k iego świata, błyskotliwości s tro ju  , a nawet s ta r ­
szych  lat nad  rzeczywistość, bo jedne dają pozór 
pańskości, d rug ie  dojrzałości tak  ponętnej zawsze 
d la  młodzieniaszków’, nie mogę n igdy zrozum ióć 
przyczyny zapuszczania paznokci, dosyć u p o w s z e ­
chnionego nietylko m iędzy płcią niewieścią, ale 
i m ęzką ,  z p rzeznaczenia  swego obowiązaną t r z y ­
m ać się zdała od fraszek i d robnostek .  K u r j e r  
n iedzie lny w kwestji tej zna jdu jąc  się w p o d o ­
bnym  ja k  j a  kłopocie, z rob ił  zapytanie: czy nosze­
nie p rzez dam y długich ostro satemperowanych p a z­
nokci, dodaje powabu naszym  pięknościom i  uspra­
wiedliwia dawaną im  tak często nazwę aniołków?

O  ile wiem paznokcie a raczej szpony na które 
prze robione zostały, dotąd  sym bolizow ały  tylko
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n a tu rę  kota, hyeny, lam par ta ,  tyg rysa ,  lwa, szakala, 1 
k rogu lca ,  znanych  ze swej dzikości i s rogośc i ,  ale 
n ig d y  istot m ających  napełniać niebios obszary.
W  stosunkach towarzyskich  n a p o ty k a ją c  szpono- 
wate modnisie, zawsze pa t rza łem  na  ich n iezg ra ­
bne ru c h y  palców, p rzy  każdej  choćby na jm nie j­
szej czynności,  u t rudn ione  pnznokciowem i w ideł­
kami; czułem je  wpijające się w d łoń , gdy  mnie 
serdecznem darzono p o w ita n iem ; słyszałem je 
uderzające g łucho  o klawisze i niemile zak luca jące  
najharm onijn iejsze tony m uzyki,  słowem zawszeni j 
spotykał  wszystkie n iedogodności tej dziwnej m o­
dy, a żadnego z niej poży tku .  Z kąd  więc. wzięła 
początek, dla czego powstała, i kto  pierwszym był 
jej tw órcą?

Nie chcąc zapytania zostawić bez odpowiedzi, 
przeprasza jąc  wszystkie szponow ate ,  piękności 
i b rzy d k o śc i , młodości i starości, odpowiem im 
z ca łą  o twartością J a n k a  z Bielca, częściej g tze -  
szącego szorstkością niż poch lebstw em , że po­
czątkiem, p rzyczyną  i wynalazcą tej śmiesznej
mody, by ło   jedyn ie  p różn iac tw o ,  uważające
pracę za ka rę  B ożą,  a więc h ańbę  i poniżenie, •
a zabawę za je d y n y  cel życia.

W iadom o bowiem, że praca  ręczna n iezmiernie 
w p ływ a szkodliwie na rozwój rogowej palców 
osłony, i n iszcząc j ą  szpeci kształt i połysk  p a­
znokcia. C hcąc  więc pokazać się wolnym od p r z y ­
m usu  pracy,  czyli od tego co w ychodząc niby 
z k a ry  Bożej, poniża człowieka i nikczemni, p tz y -  
ję to  zapuszczanie paznokci do calowej długości; 
niby świadectwo że się m a ręce, ale nie do pracy. 
T o  samo robią zupełnie Chińczycy, i to od dawna, 
nie nazywajm y więc ich barbarzyńcam i k iedy takśle- 
po idziem y w ich siady. Czem że bowiem będzie 
kopja, jeżeli o ryg inał tak  poniżającą uczciemy 

nazwą?
Zawieszając do lepszych czasów trak ta t  o pozo­

rze i jego  znaczeniu, o m łodzieniaszkach u d a ją ­
cych starszych i o niewieściej szponowatości w pal­
cach a  czasem i w sercu, przejdę te ra z  n a  w dzię­
czne pole p racy  wiecznie pięknej, zacnej, sz lache­
tnej,  i wznoszącej każdego oddającego  się jej z za­
pałem, na c h l u b n ą  godność prawdziwego obywatela

kraju .
P rzypom nic ie  sobie zapew ne nam owy moje, 

skierowane szczególniej do m łodych  panienek, 
wyuczenia się jakiejś p racy ,  z którejby zarobkiem  
w razie u tra ty  natura lnej opieki, m ogły  się zasłonić 
p rzed  niedostatkiem a często i nędzą. P o m ięd z y  
innemi radz iłem  i drzeworytnic two; otóż r a d a  w las 
nie poszła, kilkanaście zacnych dzieweczek pośw ię­
ciło się m u z zapałem i w dow od wdzięczności dla 
J a n k a  z Bielca, ofiarowały m u  pierwszy owoc

swojój pracy, o s iem drzew ory tów  dziś mieszczących 
się  w T ygodn iku .

R O Z M A I T O Ś C I .

H a jn a ł K rakow ski. P rz e z  cały miesiąc Maj od 
godziny 5 do 6 rano, rozlegają  się w K ra k o w ie  
H a jn a ły  w y trębyw ane z marjackiej wieży. S ą  to 
pobożne pieśni na  cześć Najświętszej P a n n y  u ło żo ­
ne, k tórych  dźwięki rozbudzając  lud  okoliczny, 
oznajm iają m u że ju ż  wstała ta  u k o ro n o w a n a  P an i  
a W is ła  lśni od słońca i m g ła  z trzech  m o g ił  o p a ­
dła. P o czą te k  tego zwyczaju jakko lw iek  ściśle nie 
może być oznaczony, zdaje się j e d n a k  pochodzić 
z X I V  jeszcze w ieku, kiedy po zajaśnieniu Ja sn e j  
G óry  w Częstochowie nabożeństwo do M arji  P a n n y  
szczególniej się rozszerzy ło  po całej Polsce. U c z o ­
ny L epkow sk i powiada, żc świat katolicki, pojęcie 
Bogarodzicy ,  to m yster jum  wcielenia Zbawiciela  
naszego, po łączy ł z pełnem  cudów  budzeniem  się 
dnia z obsłon tajemniczej nocy. Ju t r z e n k a  mówi 
do nas z ciem nego niebios błękitu, że noc zapada 
a dnieć pocznie i wejdzie s łońce:  pośredniczy mię­
dzy cieniem i św iatłem , tak  j a k  M a rja  rozgran i­
czyła noc pogaństwa od przyjśc ia  C h ry s tu sa  Pana .  
G w iazda  za ranna  przym iot N. P an n y ,  w litariji lo ­
retańskiej t łum aczy  się ju ż  j a k  ju trz en k a  św ia tło­
ścią gwiazdy. O n a  przechodzi uw ielb ionych  świę­
tością swoją, j a k  p rzed  słońcem nocne uchodzi 
ptastwo, p rzed  N ią  cza r t  w piekielne zapada  cie­
mności: j a k  ju trz en k a  d z ień ,  tak  B ogarodz ica  
zwiastuje nam przyjście C h ry s tu sa  P an a .

Ze wzrostem przeto nabożeństw a do Najświę­
tszej P a n n y  w wieku X I V ,  k iedy kościół zap ro ­
w adził  dzwonienie na  A nioł P ańsk i ,  szkaplerze, 
różańce i rycerskie zakony pod god łem  B o g a ro ­
dzicy, w K rakow ie  widać zaprow adzono zwyczaj 
w ygryw ania  H a jn a łu  czyli ju trzenk i  szczególniej 
przez cały  adwent,  zaczynajac zaraz  po północy 
aż do świtu. Ż e  zaś wyraz H a jn a ł  pochodzi z wę­
gierskiego liejnal oznaczającego  ju trzenkę ,  to n a ­
prow adza  na dom ysł,  że pobożny  ten zwyczaj,  
musi mieć jakąś  styczność z W ęgram i dosyć licznie 
otaezającemi dw ór E lżb ie ty  matki L u d w ik a  k ró la  
W igiersk iego .

H ie ro n im  Morsztyn, tak im  hajnałem  wita j u ­
trzenkę:

H ejn ał św ita już w pokoju,
W  złotoprom iennym  zawoju,
T am  na niebie śliczna zorza,
Z głębokiego w staje m orza.

-
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Jutrzenka  rzuca p rom ien ie ,
Rozgarniając nocne cienie;
Zwierz, p tak ,  ryba  i pies c zu je ,
Że noc dniowi ustępuje .

Człowiek pan stworzenia  wszego,
Oczy ze snu powszedniego,
W  niebo wzniósłszy,  Stwórcę świata 

Wielbi po śnie w wszystkie lata.

Wstawaj królu hejnał świta ,
Muzyka cię ze snu wita;
Senat, rycerska piechota  
Kołaczą w twych zamków wrota.

W stań  m arszałku, cny h e tm a n ie ,
Wojewodo, kaszte lanie,
Cny s ta ros to ,  ziemianinie,
Póki ranny czas nie minie, i t. d.

P om iędzy ludem  krakow sk im  przechow uje  się 
następujący piękny hajnał,  widocznie pochodzący  
z czasów Zygm unto  wskich.

Hejnał świta, jużci z morza 
Rum iana powstaje zorza,
Ju trzenka  w swojej jasnośc i  
Nocne rozgarnia  ciemności.

W staje  w liściu p ta k  ukryty ,
W sta je  w puszczy zwierz niebity,.
W stań oraczu he jna ł  świta,
Ziemia, słońce, n iebo  wita.

Pływa ry b a  i wół czuje,
Ze dlań praca  n a s tę p u je ;
P racać  czeka, wstawaj i ty,
Rzemieślniku pracowity.

WTstań kapłanie, hejnał świta ,
Jfliż też ju trzn ia  przyzwoita;
Dawaj znak miastu dzwonami,
Czas chwalić niebo modłami.

Sprawozdanie o modach.

W  tych dniach zwiedzaliśmy M agazyn  Pan ien  
Kuhnke,  które z P a ry ż a  przywiozły do W a rsz a ­
wy, wiele przedmiotów, s łużących do wiosennego 
i letniego ubrania . Z aczynam y zatem  od sukien 
odrobionych na wzór w wielkim i s łynnym  zak ła­
dzie Worsta.

Suknia  popielata, z lekkiej tkan iny  wełnianej 
gęściejszej od bareżu , zwanej linon de laine, miała 
u  dołu  takąż samą falbaneczkę fałdowaną, z czar­
ną wypusteczką u  brzegu . W zd łuż  p rzodu  szły

guziki wielkie lawowe, po każdej ich stron ie  aksa­
mitka czarna szeroka  na palec, kończąca się u d o ­
łu  nad falbanką m ałym  kwaścikiem. W  ćw ierćłok- 
ciowych odstępach  po każdej stronie sukni, dane 
dwa razy, po dwie aksamitki obok siebie z a k o ń ­
czone u do łu  kwaścikami. P rz ó d  więc spódn icy  
miał wzdłuż pięć pasów, oznaczonych podw ójną 
aksamitką, ś ro d k o w y  tylko pas, ozdobiony prócz 
tego rzędem  guzików'. U  do łu  od boków szły 
przez ty ł  spódnicy, dwie falbany, szerokie przeszło  
ćwiferć łokcia, p rzy tw ierdzone w górze  aksamitką. 
S tan ik  do p aska  spięty na guziki, naszy ty  był s to ­
sownie do spódnicy aksam itką, daną po każdój 
stronie p rzodów , dw om a rzędam i obok  siebie. 
A ksam itki te n iedochodziły  do paska lecz się k o ń ­
czyły n ad  nim małemi kwaścikami. R ę k aw y  wąz- 
kie, o tyle ty lko  rozszerzone żeby ręka  przejść 
m ogła ,  p rz y b ra n e  były od ramienia, t rzem a kla-  
peczkami, z łożonemi z dwóch aksamitek, koń- 
cząeemi się kwaścikiem. O d  ręki w g ó rę ,  szły 
takież same trzy  klapki.

D r u g a  suknia szara z alpagi, m ia ła  u do łu  fal­
bankę z g łów ką, z fijołkowemi w ypustkami. N ad  
nią szły trzy  pliski fijołkowe, przedzielone w środ ­
ku czarnym  sutaszem. S tan ik  g ładk i,  wszyty w p a ­
sek dość szeroki z wypustką, spinał się na  fijołko­
we jedw abne  guziki. K on iec  paska przeciągnięty  
z boku p rzy tw ierdzony  by ł rozetą, z tej samej 
alpagi ja k  suknia z fijołkową wypustką . Rękawy 
wązkie miały u ręki m ankiet w ząb , oznaczony 
t rze m a  pliskami, i p rzy tw ierdzony  rozetą. O d  r a ­
m ienia spada ły  dwie klapki złożone na krzyż obję­
te w ypustką fijołkową, i przepięte rozetą w środku.

T rzec ia  suknia  G abr je la  z lekkiej popelinki ko­
lo ru  H aw anna ,  miała  szczególną fo rm ę ,  gdyż 
spódnica  jej łączy ła  się razem  z paletotem. P rzody  
tego paletotu osobne, wolno zachodziły  na przód 
sukni, od boków zaś przez tyj, dany był u dołu  
szeroki wolant, p rzyszyty  do paletota, tworzący 
węższą część spódnicy, z boków zaś połączony 
z przodami. Na każdym  szwie paletota, przecho­
dziły  w podłuż pliski z materji H aw an n a  ciemniej­
sze od sukni,  wkoło zaś zakończała go falbane- 
czka popelinowa , z je d w a b n ą  ciemniejszą pliską. 
R ękaw y  cokolwiek szersze niż u innych sukien, 
kończyły  się pliskami. P rz ó d  spódnicy spięty był 
na je d w a b n e  guziki,  po bokach spódnicy z pod 
przodów  paletota, W y g ląd a ły  kieszonki oznaczone 
pliskami.

O  innych sukniach  powiemy w następującem 
spraw ozdaniu  naszem, dziś wspomniemy jeszcze 
o ładnych  ok rąg łych  kapelusikach których znaczny 
zapas przysposobiły  P an n y  K u h n k e .  Opiszemy je  
tu  wszystkie szczegółowo.



K apelus ik  R egina , ze zwyczajnej słomy, g łów kę 
m a wysoką, rondko  ważkie w gięte  cokolwiek nad  
czołem , przew iązany  z p rzodu  na  p łaską kokardę ,  
ja k b y  k raw a tk ą ,  z po za tego wychodzą w górę  
6tojące kłosy i t raw ka .

Gabr\elle d’EstrSe, koloru  haw anna , g łów kę ma 
Arysoką zwężoną u  góry , rondko wgięte nad  czo­
łem. P rz y b ra n y  pęczkiem  pior  tego samego k o ­
loru.

M onpensier, lekki w łosianny, jasno  popielaty, 
o-łówkę ma średniej wysokości,  ro n d k o  ścięte po 
bokach  rozszerzone natl czołem i w tyle, na w ie rz ­
chu  roDda idzie ru szka  z ciemniejszego włosienia.

R ichelieu  koloru  haw anna, g łó w k a  w ysoka zw ę­
żona w górze , b rze g  szeroki odwinięty po bokach,

D o  najm odnie jszych należą  kaszkieciki szkockie. 
G łó w k a  u  nich  z p rzo d u  podniesiona w - górę, 
z ty łu  ścięta j a k  u śzkockich czapeczek. N a czoło 
i z ty łu  zachodzą dw a rydelki. P rzez  środek kasz- 
k iecika  przechodzi d ług ie  pióro strusie zarzucone 
na tył, p rzy tw ierdzone kokardą.

Opis ryciny.
F i g u r a  1. G ab r je la  z fijołkowej pół jedw abne j  

popeliny, obszyta u do łu  falbanką, u łożone po trzy  
g łębokie fa łdy  w odstępach  przechodzi wstaw ka 
czarna  g ip iurow a zakończona w około koroneczką. 
Takież naszycie zdobi cały przedni b ry t  sukni 
i mankiety u rękawów. M anty lka  szalikowa obszy­
ta  gipiurą. Kapotka b ia ła  u b ran a  piórami.

F ig u ra  2. S ukn ia  je d w a b n a  v er t  d ’ls ly  obszyta 
u do łu  7 razy  koroneczką albo to rsad k ą  szm ukłer-  
ską i f rendzlą sznelową. N ad  szlakiem wyszytym  
koroneczką, rozety z pasmanterji.  S ta n ik  g ładki 
z szelkami i karoczkiem  odpowiednio p rzys tro jo ­
nym . R ękaw y  zeszywane przez łokieć tak  zwane 
ac o u d e .  K ape lusz  krepowy. P a ra so l ik  m a ły  sk ła ­
dany ko loru  hawanna.

F i g u r a  3. S ukn ia  z popielatego m oheru  gar-  
n irow ana u do łu  falbankami i szafirową wstążeczką. 
Spódniczka w szyta jest w pasek, z ty lu  g ładki do 
stanu, z przodu  z bawetami. B luzka  polba tystow a 
w zakładki.  S ia tka  ze szneli szafirowej. B uc ik  
szafirowe.

D O N I E S I E N I E .

Zakład artyslycziio-litograficznj, Adama Dzwonko- 
wskicgo i Spółki, ulica M iodow a, N. 482 (nowy 4).

W y k o n y w a  portrety, krajobrazy, rysunki archi­
tektoniczne, ornam enta , kopje obrazów  we w szy­
stkich rodzajach, chrom olitografje, m appy, cyrku- 
larze, regestra handlowe i gospodarskie, adresa, 
blankiety, nuty, wexle, bileta wizytowe litografowa- 
ne lub w ytłaczane, i t. p., a to po cenach  bardzo  
um iarkow anych. (N. 442j

Z powodu chwilowego rozgłosu , ja k o b y  k an to r  G u ­
wernantek pod firmą i przewodnictwem Heleny Nowole- 
ckiej, zamknięty został.  Widzę się  zmuszoną niniejszera 
ogłoszeniem zapewnić Szanownych In te re s sa n tó w , żc 
wieść ta  by ła  i j e s t  bezzasadną ,  a na  stwierdzenie czego, 
mam h o n o r  zawiadomić, iż zlecenia mi powierzane we 
względzie w yboru  Nauczycielek i Nauczycieli,  jak  były  
t a k  i są  ciągle załatwiane z tąż sam ą  ja k  zwykle akura-  
tnośc ią ,  t a k  przez korespondencje  j a k  i osobiste  porozu­
mienie się. Obecnie są  do um ieszczenia  wszelkiego s to ­
pnia Nauczycielki,  to j e s t  z  wyższą i średnią kwalifikacją 
naukową, posiadając  zarazem dokładn ie  muzykę i obce 
języki, niemnićj Bony N iemki i F rancuzk i .  H elena  
Nowolecka, Krakowskie Przedmieście  Nr.  4 5 0 .

(N. 1023)

KOItRESPONDENCJA.
Pan i  Kazi. Wielo. Rękawiczki  je lonkowe popielate  do 

prania ,  kosz tu ją  złp.  5 na dwa guziki zap inane  złp.  6.—  
P an i  Teo. Gra .  Żądane  p ró b k i  posłaliśmy. —  P a n i  K a­
tarzynie  Wojni.  Z a  łokieć  perkalu  madapolamu p łac i  się 
złp. 2- Cieńsze perkale  pod nazwą : szyrtyngu angiel­
sk iego,  dochodzą do złp. 3 gr. JO za łokieć.—  Pan i  
Weroni. Prze .  Kapelusze okrąg łe  dostać  można z białej, 
popielatej i havanna słomki. Kapelusze  czarne powsze­
chnie ubierają  szafirową lub fijołkową wstążką.—  Pa* i  
J u .  Galków. Popelina  wełniana m ięszana  z jedwabiem, 
kosztuje  złp. 10 łokieć ,  szerokości  6-c io ćwiereiowćj. 
Paltocik  z M adrasu  popielatego, do s tać  można za zip. 3 3 
g r _ j o .  —  Pani Michali.  V\ ojnilo. Z łp .  33 gr. 10 ode­
braliśmy. Pismo nasze można jeszcze  zaprenumerować od 
1 Stycznia bieżącego roku. Ż ąd an e  numera przesłaliśmy.

L is ty  i przesyłk i  pieniężne na sp raw unki  adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . f)56  

dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołącza się rycina Paryzka.

w D ru k a rn i  K . K o w alew sk ieg o .  — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK



D o d a t e k  do Nr i i  2 0  T y g o d n i k a  Mód.
Warszawa dnia 14 Maja 1864 roku.

J A N  H A L I F A X ,
POWIEŚĆ Mss MTJLLOCH,

SPOLSZCZONA Z ANGIELSKIEGO

PK ZEZ

Sewerynę Pruszakową.

(D a lszy  c iąg .)

—  A le  p o w ie d z  co się z n im  s tan ie?  zap y ta ła .
—  B ó g  to na jlepiej wie, o d r z e k ł  J a n e k .
P r a w d a  ! u fa jm y  B o g u .
I  odeszl i  p ra w ie  p oc ieszen i .
N a z a ju t r z  o b u d z i ł e m  się późno .  P r o m i e ń  s łoń ca

w n ik n ą ł  do  m eg o  p o k o ju ,  p ta szę ta  ś p ie w a ły  za 
oknem.

•—• W u ju  F i n e  aa, z a w o ła ł  g ło s  zn an y .  P r z e ­
ta r ł e m  oczy.

—  A r tu r  s ie d z ia ł  n a  ł ó ż k u ,  w  m o ich  n o g a c h ,  
w zrok  j e g o  b y ł  o b łą k a n y ,  r y s y  d z iw n ie  zm ien io n e .

—  W s ta łe ś  b a rd z o  ra n o  m ój A r t u r z e ?  r z e k łe m  
po chwili .

—  P o c ó ż  m am  leżeć, n ie  j e s t e m  p rz ec ież  c h o ry .  
Z re sz tą  c h cę  zm ien ić  spo só b  ży c ia .  N ie  c h cę  ab y  
kto m y ś la ł  że d b a m  o t o ___

U m ilk ł ,  a le  w id o cz n ie  c h c ia ł  g w a ł te m  u d a w a ć  
spo ko jnego .

Z a n a d to ,  m ó w ił  dalej po  chwili,  un io s łem  
się w czora j  w ie c z ó r .  U c z y n i łe m  to m im o w o li ;  
chcę racze j  o k aza ć  się cz łow iek iem . C z y ż  to  mnie 
p ie rw szem u o d m ó w iła  k o b ie ta  sw o jeg o  s e r c a ?

I  z a cz ą ł  p o g w iz d y w a ć  w eso ło ,  a le  czoło  j e g o  
p och m u rzy ło  się n ag le ,  i w y b u c h n ą ł  g w a ł to w n y m  
żalem.

A r t u r  na jw ięce j  n a  tóm  cie rp ia ł ,  że  s ię  c z u ł  n a j ­
szkaradnie j  z d ra d z o n y ;  p rz e k o n a n y  bow iem  o w z a ­
jemności p a n n y  S y lw e r .  Z  u t r a tą  je j  miłości, s t ra ­
cił razem  w ia rę  w u c zu c ia  ko b ie ty .

P o  chw ili p o b ie g ł  d o  okna ,  o tw o rz y ł  j e  i w y jrza ł  
na ogró d .

K o c h a n k o w ie  b y w a ją  zw y k le  sam o lub n i .  E d ­
win i L u d w i k a  p rz e c h a d z a l i  s ię g łó w n ą  ulicą ,  tak  

że ich  d o k ła d n ie  m o żn a  b y ło  widzieć.

W u j u  F in e a s !  c h o d ź  tu, o d e z w a ł  się z s zy -  
d e is tw e m ,  p a t r z  j a k  p ię k n y  w id o k !  czy  w idzia łeś  
k ie d y  p o d o b n y c h  sz a leń có w ?  P o w ie d z  E d w i n o w i  

- ż e  g o  n ie g d y ś  ko ch a łe m , ale te r a z ,  c zu ję  że g o  nie-  
j n a  w i d z ę . . . .

A r t u r z e ! p r z e r w a łe m  o b u rz o n y .

O !  g d y b y  nie  b y ł  m o im  b r a t e m . . . .  z a w o ła ł  
I zah osząc  się o d  p łacz u .

Grdy się c o k o lw ie k  u sp o k o i ł ,  ze sz l iśm y  ra z e m  
n a  śn iad an ie .  C h c ia ł ,  j a k  m ó w ił ,  z o b a c z y ć  ra z e m  
w szy s tk ich  cz ło n k ó w  r o d z i n y ,  n ie  w y łą c z a ją c  
p a n n y  S y lw e r .

E d w i n  s ie d z ia ł  u  s to łu  p r z y  L u d w ic e .  O b o je  
w y d a w a l i  s ię  b a rd z o  sm u tn i .

P o  śn ia d a n iu  p a n  H a l i f a x  o d c z y ta ł  j a k  z w y k le  
u s tęp  z pisma Ś g o ,  m o d l i tw ę  p a ń sk ą ,  k tó r ą  w sz y ­
scy  p o w ta rz a l i  z n im  razem .

P o  m o d l i tw ie  k a ż d y  w y r u s z y ł  do  sw y c h  z w y ­
cza jny ch  z a t r u d n ie ń ,  A r t u r  ty lk o  p o zo s ta ł  ch o d z ą c  

, ży w o  po  p o k o ju .  M a t k a  w id z ąc  że n o g a  je g o  
j  w d o b r y m  stan ie ,  z a p y ta ła  c z y b y  n ie  ch c ia ł  iść do  

f a b iy k i  ? Ale A r t u r  o d m o w i ł .  P a n n a  S y lw e r  
w s p o m n ia ła  o lekc jach ,  E d w i n  z a c z ą ł  j ą  n a m aw ia ć  
n a  p rz e c h a d z k ę  z M a g d a le n k ą .

P a n i  H a l i f a x  ch w y c i ła  się tej myśli.

— O d d a w n a  j u ż  p a n i  O ld to w e r  z a p r a s z a  was 
do  s ieb ie ,  r z e k ła  m a tk a ,  czy by śc ie  nie  p o je c h a ły  
n a  c a ły  dz ień  do  z a m k u ?

■—  A r t u r  s ły s z a ł  o s ta tn ie  s łow a .
—  O d je ż d ż a sz  p a n i ?  z a p y ta ł  z b l iży w szy  się do> 

p a n n y  S y lw e r ,  z oczam i dz iw n ie  b ly szc zące m i 
i n ie c z e k a ją c  p r a w ie  o d p o w ie d z i  m ó w i ł  d a le j :

—  P a n i  je d z ie sz  p o w o z e m ,  czy  pozwolisz  się 

p o w ieść?
—  N ie  ! z a w o ła ł  s tan ow czo  E d w in .
D w a j  b r a c i a  spo jrze li  n a  sieb ie  z g ro ź b ą  i n ie ­

c h ę c i ą .  M a t k a  z a d rż a ł a ,  a  m ł o d a  n au c z y c ie lk a  
b la d a  i p r z e ra ż o n a  w y sz ła  z pok o ju ,  E d w i n  p o ­
sp ie s z y ł  za  nią. W t e d y  A r t u r ,  p o c i ą g n ą ł  z a  r ę k ę  
M a g d a le n k ę  i p o sad z i ł  j ą  na k o lan ac h .

—  C h o d ź  d o  m n ie  m oje  dziecie, rz e k ł ,  n ik t  t e ­
ra z  o ciebie n ie  db a ,  p o c a łu j  m n ie  k o c h a n k o .

D z ie w c z y n k a  p rz e s t r a s z o n a  p a ł a j ą c ą  tw a rz ą  b ra  
ta  i d rż ą c y m  n ie z w y k ły m  g ło sem , o d sk o c z y ła  żyw o 
i  bojaźnią .
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  A !  i ty mnie n ienawidisz? zaw ołał ,  skorzy- j
stałaś widzę z nauki E d w in a .  I d ź  p r e c z !

O depchn ię ta  M a g d a le n k a  rzewnie zapłakała ,  
w ówczas ojciec wstał,  położył książkę, k tóra  
t rzym ał w ręk u  ud a jąc  że j ą  czy ta  i rzekł.

—  C hodź d o  mnie M agdalenko .  A r tu rz e  po­
winieneś być względniejszy d la  siostry. P anu j

nad  sobą mój drogi.
S ło w a  te  lubo  by ły  wyrzeczone niezmiernie 

łagodnym  głosem, z ran i ły  jednak  g łęboko  m ło -  J 
dziana, ho  zaczerwienił się i zerwaw szy się nag e | 

rzekł.
  Ojcze znieważasz mnie! znosić tego dłużej

nie m ogę i pójdę gdzie mnie oczy poniosą. R z e k ł ­
szy to, w yb ieg ł  t rzaska jąc  drzw iam i gwałtownie. 
M atka wstała, chcia ła  iść za nim, lecz us iad ła  p rzy  
m ężu  i spo jrza ła  nań  błagając.

J a n e k  m ilcza ł;  po raz  pierwszy ŵ  życiu własny 
syn odm ówił m u  uszanow ania .  S łow a A r tu ra  
zakrw aw iły  m u  serce i zapaliły słusznym  gniewem, 
w kro tce  je d n a k  ochłonął,  lecz spokojnosc jego 
tak  była p rzerażająca ,  że dzieci lękając się g w a ł ­
townego w ybuchu ,  poucieka ły  z sali.

U rszu la  p a t rz a ła  na  męża trw ożliwym  wzrokiem, 
pierwszy raz w życiu  nie m og ła  go zrozumieć.

—  J a n k u ,  rzek ła ,  przebacz A rtu row i on cię nie ;

chcia ł obrazić.
—  N ig d y !  N igdy!
  O n  taki nieszczęśliwy, doda ła  matka!  W szak-

że ci do tąd  n igdy w niczem nie uchybił.
—  Nie, to p ra w d a !  lecz j a  mamże sobie co do 

w yrzucen ia  w zględem  niego ? A lboż me p rag n ą ­
łem  zawsze jego  d o b ra ?  Czyż m e pamiętałem, 
że B ó g  zażąda  odem nie rachunku ,  za szczęście

moich dzieci?
_  J a n k u !  J a n k u !  rzek ła  U rszu la  k lękając  

przed mężem, wiem żeś w niczem nie zawinił, lecz 
b ła g am  cię o litość dla n ie g o ! . . . .  d la  naszego 

dziecka  —
J a n e k  spojrza ł czule na żonę i chm ura  gniewu 

ustąp iła  p rzed  jasnem  ócz je j  spojrzeniem. R a ­
dziliśmy potem ja k ieb y  zajęcie wymyślić A r tu ro  wi. 
Co do mnie by łem  zatem żeby  opuścił na  jakiś 
czas dom  rodzicielski.  M a tk a  sprzeciwiła się temu.

  Nin-dy, n igdy! zaw ołała wreszcie, on sam na
to nie przystanie. D o tą d  by ł zawsze ze mną, od ­
jazd  m ógłby  p o ta rg a ć  zupełnie  węzły rodzinne.

N ie  w iedzia ła  b iedna,  że węzły te s targane juz  

zostały.
Szło nam  głównie o to, żeby u k ry ć  przed  oczy­

m a złośliwych i gadatliwych  sąsiadów, nasze d o ­
mowe niesnaski. P rzybyc ie  pani O ld to w er  z cór­
kami, bardzo  nam w tej chwili posłużyło. P a n i

Halifax  powiedzia ła  jej o p rzysz łym  związku E d ­
w ina  z p an n ą  Sylw er ,  i na  silne p roźby  młodych 
panienek obiecała przysłać  ją  do  zaniku z M agda­

lenką.
P r z e d  od jazdem  panny  Sylw er,  E d w in  wszedł 

do pokoju ,  i pomięszany szepną ł coś m atce do 

ucha .
  N ;e wiem o niczem E dw in ie ,  o d rz e k ła  matka

surowo, nie chcia łam jej obrazić ale się dziwię że 
cię ju ż  o b ra ła  za sędziego moich słów i czynności.

E d w in  dob ry  b y ł  chłopiec, lubo z n a tu ry  mniej 
kocha jący  od braci. P o k o rą  i c ierpliwością roz­
bro ił  m atkę w m gnien iu  oka.

  W sza k  będziesz d la  niej do b rą  m atką, nie
p raw d aż?  zapy ta ł  nieśmiało.

—  J u ż  ci to p rzyrzek łam .
—  C zy  m ogę j ą  tu  p rzyprow adzić .
—  J a k  ci się podoba .
D o tą d  pani H alifax ,  widziała ty lko pannę Syl­

w er  w obec zgrom adzonej rodziny ,  te raz  miała ją  
przyjąć ja k o  p rzy sz łą  synowę i przycisnąć do piersi 
macierzyńskiej.  B ra k  współczucia, zasmucał jej 

serce.
S tan ę ła  pod  oknem  niespokojna.
—  G d y b y m  ją  m og ła  pokochać! g d y b y  się ko­

chać d a ła !  m yślała  sobie w  duszy.
E d w in  w szedł z p iękną narzeczoną, poprowadził

ją  do matki.
Szczęście rozrzewnia  serca  n iek tórych  0 3 ub, 

L u d w ik a  należała  do nich, podniosła na  matkę
oczy zalane łzami.

—  O  pani!  zawołała, bądź  dla mnie dobrą. Za­
nim tu p rzybyłam , n ik t mi nie okaza ł  najmniejsze­

go współczucia.
P a n i  Halifax  przycisnęła j ą  tkliwie do piersi.
—  K ocha j E dw ina ,  b ądź  mi wierną, a j a  kochać 

cię będę, nie wątpię wcale o tem.
I  łzy pop łynę ły  z oczu matki, u siad ła  trzymając 

rękę L udw ik i w własnem ręku.
— Czyś ty  ciepło ub rana ,  zapytała.  Edwinie, 

każ  w łoż yć  fu tro  do powozu. J a k ie  masz zimne 
ręce, napij się kochanie trochę wina.

L u d w ik a  coraz bardziej wzruszona wybuchła
rzewnym  płaczem.

_  P rzebacz  mi pani,  przebacz, szep ta ła  z cicha.
Nie mów mi o p rzebaczeniu ,  alboż j a  się kie­

dy  gn iew a łam . Z czasem będziemy wszyscy , 

szczęśliwi.
—  A  A rtu r?  —

  A rtu r  przyjdzie  do siebie, rzek ła  matka, nie
wspominaj lepiej o nim.

W  tej chwili A r tu r  posłyszawszy zachodzący 
powóz, ukaza ł  się w progu. M atka  trzym ała  jesz-
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cze rękę  L u d w ik i ,  k tó ra  sta ła  obok  szczęśliwego 
Edw ina .

T w a r z  A r tu r a  p rzerażający  m ia ła  wyraz. M a­
tka  pow sta ła  żywo.

—  O na  jedzie  A r tu rz e ,  pożegnaj ją.
—  M ło d a  panienka p o d a ła  m u rękę, A r tu r  po­

chwycił j ą  gorączkowo.
—  P u ść  ją ,  zaw oła ł  E dw in .

—  Nie myślę je j  za trzym yw ać. Ż egnam  cię, 
życzę wam szczęśliwej podróży .

I  t rzym ając  ciągle jej rękę, poglądał  na  n ią roz­
paczliw ym  wzrokiem.

N iech  mi wolno będzie zaw ołał ,  raz p rzy n a j­
mniej użyć  p raw  bratersk ich ,  czy pozwolisz L u d ­
wiko?

I  rzucając  w yzyw ający wzrok  na E dw ina ,  po ­
ca łow ał j ą  z zapałem .

W szy s tk o  to odby ło  się w m gn ien iu  oka. E d ­
w in odciągną ł żywo L u d w ik ę .  B rac ia  zmierzyli 
się oczyma, wzrok ich dow odz ił  że zn iew aga nie 
pójdzie n igdy w zapomnienie.

A r t u r  został z m a tką  i ze mną. P a n i  H alifax  
wzięła robotę,  uda jąc  że nie widzi jego gw ałto­
wnego pomięszania.

—  M atko, zaw oła ł  wreszcie z łam anym  głosem 
kiedy oni pow rócą?

—  O kim mówisz?
—  O  nich.
—  Zabaw ią cały tydzień, twój brat powróci dziś 

wieczór.
—  Mój b ra t?  nie nazywaj go tak  matko, to 

m nie  za nad to  boli.
P a n i  Halifax  nie odrzek ła  s łowa, tylko westch­

n ę ła  z boleścią.
—  M atko !  rzek ł  A r tu r ,  opierając się o krzesło, 

j a  muszę z tąd  odjechać.
—  Nie A r tu rz e !  nie mój synu!  B ą d ź  cierpliwy 

to  przejdzie.
—  O tak  g d ybym  miał ja k ą  c z y n n o ść . . . .  M a ­

tko dodał k lękając przed nią, zaklinam cię nie 
b ądź  ta k  sm utną. J a  nie chcia łbym szkodzić E d ­
winowi, nie chc ia łbym  wydrzeć m u szczęśc ia . . . .  
lecz pa trzeć  bezustannie na  to s z cz ęśc ie . . . .  o t o  
nad  moje siły. Nie wymagaj tego, pozwól mi się 
oddalić.

—  I  gdzież byś pojechał moje dziecko?
—  Mniejsza o to gdzie, bylebym  nie s łyszał nic 

o nich! M a tk a  skinęła smutno głową. Z rozum iała  
że A r t u r  ma słuszność, niepodobna było wystawiać 
go ciągle na  tak  bolesne próby.

—  S y n u  mój, rzekła, stanie się w edług woli 
twojej, pozwolemy ci jechać.

—  K ie d y ?
—  S k o ro  zechcesz.
—  A  więc pojadę d z i ś . ! . ,  n a t y c h m i a s t . . . .
—  D obrze ,  jeśli chcesz drogie  dziecię.
L e d w ie  że  w y rz e k ła  te słowa, u cz u ła  całą moc

ofiary, j a k ą  nakaza ła  w łasnem u s e rc u .  J e d n ą  
ręką ,  pochw yciła  rękę A r tu ra ,  d ru g ą  o d g a rn ę ła  
m u z czoła włosy.

—  O A r tu rz e !  zaw oła ła  ze łzami, serce moje
pęka z ża lu  i bo le śc i   pozw alam  ci jechać ale
przyrzecz  mi, że s ta rać  się będziesz pokonać b u ­
rzące cię namiętności.

Co na to A r tu r  o d rz e k ł ,  nie us ły sza łem  gdyż  
wyszedłem  na chwilę do ogrodu . K ie d y m  wrócił 
zastałem J a n k a  w sali. Naradzali  się oboje z żoną nad 
wyjazdem A rtu ra .  P o d ró ż  je g o  m ia ła  za pozór 
kupno w e łn y .  S podziew aliśm y się że zmiana 
miejsca uspokoi jego  um ysł i serce. M a tk a  chciała 
go odprow adzić  do L o n d y n u ,  lecz A r tu r  nie po­
zwolił na to.

B eszta  dnia zeszła na przygotow aniu  do po­
dróży. N ik t  z nas nie pomyślał naw et o obiedzie.

—  M atko posil się trochę, b łagał A rtu r .  Cóż- 
bym  uczynił, gdybyś  zachorow ała  z mej przyczyny.

U śm iechnę ła  się, skosztowała trochę wina z chle- 
bem, i wróciła  znów do roboty.

P rz e z  ostatnie kilka godzin  p rzed  wyjazdem. 
A r tu r  nie rozłączał  się ju ż  z m atką.  Podziw ia łem  
nadzw yczajną moc duszy jaką  b iedna okaza ła  do 
końca ;  wszystkie rzeczy  w łasną upakow ała  ręką, 
nie dając się n ikom u wyręczyć.

W y b i ła  wreszcie, sm utna g o d z in a  rozłączenia. 
D om ow nicy  zebrali  się w sieni żegnając  i b ło ­

gosławiąc A r tu ra  p rzed  wyjazdem.
Ojciec i matka, poszli z n im  do bibljoteki, J a n e k  

w yszedł n iedługo, z a m k n ą ł  za s o b ą  drzwi aby n ik t 
nie był świadkiem p o ż e g n a n ia  matki z synem. 
W  kro tce  oboje ukazali  się w ganku ,  moc duszy 
nie opuściła  ich aż do ostatniej chwili.

A r t u r  odjechał w świat bez przewodnika, towa­
rzyszyły  m u  ty lko ra d y  o jca ,  błogosławieństwo 
i gorąca  modlitwa matki.

X X X V I I .

U p ły n ę ły  dwa lata, dwa lata p am ię tn e  w Beech- 
wood. Ostatnia z dzieci córka  p rzes ta ła  być dzie­
ckiem; i my przygo tow aliśm y  się do ważnej u ro ­
czystości do pierwszego m a łżeńs tw a  w rodzinie.

Ś lub  E dw ina  z L u d w ik ą  miał się odbyć zupełnie 
cicho, stosownie do ich życzenia.
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C zas  zagoił  nie je d n ą  ranę ,  z łagodz i ł  nie jedną, 
go rycz  w sercu, mimo to związek E d w in a  i L u ­
dw iki m ia ł  jeszcze bolesną stronę.

A r tu r  zawsze by ł zda leka  od  domu. Z każdym  
miesiącem listy je g o  przychodziły  weselsze, a k a ­
żde  słowo m łodz iana  tchnące odwagą, sp ływ ało  jak  
balsam pociechy na serce biednej matki. P isyw ał 
także do M agdalenk i i do W a lte ra ,  k tórzy  donosili 
m u  nawzajem wszystko co zaszło w domu.

M a g d a le n k a  w prostocie dziecka" zapewniała  że 
A r tu r  p rzybędzie na  wesele. M łoda  dzieweczka 
nic by ła  p rzypuszczoną do ta jem nicy.

Czas u p ły w a ł  dla nas dość spokojnie, mimo to j 
je d n a k  włosy U rszu li  zaczęły się p o k ryw ać  lekkim 
szronem , a  gdyśm y raz wchodzili na  wzgórek p a ­
nu jący  nad  doliną E n d e r ly ,  J a n e k  zaczął się 
uskarźaó-na ból w p iersiach, w sku tek  czego, t r u ­
dno m u  b y ło j ś ć  pod górę. O dpow iedzia łem  na 
to, że się j a k  w idać starzejemy. Co do mnie r a d  
b y łe m  żem j u ż  szczęśliwie p rzeszed ł  pięćdziesiątkę; 
cieszyłem się szczególniej tern, że troski J a n k a  p o ­
częły coraz  wyraźniej znikać .  O nieskażony jego 
żyw o t rozb i ła  się złośliwa potw arz  ludzka. W szy- | 
scy wiedzieli że podzw igną ł B ank ie ra  Jessop , i ty ­
siące rodzin u ra to w a ł  od zguby . B iedn i wyro- i 
bnicy rozpowiadali sobie, j a k  napadnię ty  na go- I 
ścińcu, nie szukał  zem sty  n a  winnych, lecz w ła-  , 
snym  kosztem pow ysy ła ł  ich z k raju ,  j a k  wziął j 
w opiekę żonę i dzieci nieszczęśliwego zbrodnia­
r z a .  C ała  okolica p o z n a ła  dob ro cz y n n ą  rękę 
dziecięcia B eechw ood ,  wszyscy ubodzy  garnęli się J  
z ufnością w jego  progi. S łowem  praw da  wyszła 
n a  jaw  w całem słow a znaczeniu, p raw da  odniosła 

•zwycięztwo nad  fałszem, jedyne  zwycięztwo ja k ie ­
go J a n e k  p ragną ł .

N a  k ilka dni p rzed  ślubem E d w in a ,  przecha­
dzałem się z Ja n k iem  po ulicach N o rth o n -B u ry ,  . 
wszyscy go znali, wszyscy uchylali przed nim g ło ­
wy. J a k ż e  by łem  dum ny widząc go celem p o ­
wszechnego poszanowania. U rszu la  m awiała  nie ; 
raz  że O conel nie używ ał większej popularności 
w Irlandji ,  niżli J a n e k  pom iędzy sąsiadami.

P a n i  H alifax  uszcęśliwiona była tego p o ra n k u ;  j 
lord R aw ene l p rzyw iózł  jej list od A r tu ra ,  w sku­
tek tego milszym b y ł  gościem niż zwykle, i lepsze­
go doznał przyjęcia . W p ra w d z ie  R aw enel nie j 
miał najmniejszego podobieństwa z ojcem, ale wa- ! 
dy  2łego wychowania odbija ły  w nim czasami- , 
Chłopcy  szydzili z jego  arys tokra tycznych  n a ło ­
gów, M agdalenka dokuczała  m u  ciągle, za uk ład  
jego  melancholiczny, i obojętność na  wszystko co 
go otacza. U rszu la  py ta ła  nie raz sama siebie; 
czem u on tak często p rzebyw a w Beechwood, J a -  J

nek  szczególniej by ł  dla niego przyjacielski, a naw-e 
tkliwy, zgadyw aliśm y  że w spom nienie Murjeli, 
było  g łów nym  tego pow odem .

T e g o  dnia  to w arz y szy ł  nam  do N o r to n -B u ry .  
W sze d łszy  z nam i w prog i s ta rego  domu, spoglą­
da ł  w koło mniej obojętnym  niż zw ykle  oldem, 
i opow iadał M agda lence ,  ja k  niegdyś był sam 
z ojcem swoim.

—  W te d y  to mówił, pozna łem  po raz p ierwszy 
rodzinę  pańs tw a Plalifax. G łos je g o  był w zru­
szony, znać ja k  wielką do tego p rzyw iązyw ał  wagę.

P a n i  H alifax  za p y ta ła  go przez grzeczność 
o zdrow ie  L o r d a  L uxm ore .

—  B aw i ciągle w  C om piegne , od rzek ł syn. 

C zy A r t u r  nie pisze nic o n im ?  O jciec  mój b a r ­
dzo lubi je g o  tow arzystw o.

P a n i  Halifax podniosła  g łowę. Z nać  ta  wiado­
mość do tknę ła  j ą  w p rz y k ry  sposób. J a k o ż  wrze- 
czy samej, k ażda  troskliwa m a tka  za d rża łaby  na 
myśl, czy Syn jej, a zwłaszcza m łodz ian  charak teru  
A r tu ra ,  nie zepsuje się, p rzebyw ając  z takim czło­
wiekiem.

—  Mój syn  nie pisze o tera rzekła. W ie m  tylko 
że bardzo  jest zajęty w P a ry ż u ,  wątpię aby  miał 
czas byw ać często w C om piegne .

-— J a  sam, p rz e rw a ł  R aw ene l,  zawiozłem go 
tam po raz p ienvszy .  W szyscy  go serdecznie 
polubil i,  bo też t ru d n o  znaleść przyjemniejszego 
m łodz iana  ja k  Artur.

P a n i  H alifax  zimno sk inę ła  g łową.

—  W iadom o  pani, do d a ł  R aw ene l,  że nie za­
wsze jes teśm y z ojcem w zgodzie. A leż  on starzec, 
j a  syn jego  jedyny , P ra g n ie  mnie widzieć od 
czasu do czasu, i czynię zadosyć je g o  chęciom, 
lubo jeśli mam praw dę wyznać, koło  jak ie  je g o  ota­
cza, nie nęci mnie zupełnie .

—  I w  tak im  to kole, syn mój życie trawi my­
ślała niespokojnie b iedna matka.

T a  myśl za tru ła  jej ca łą  przyjemność dn ia  tego, 
a podczas kiedy J a n e k  baw ił się w yborn ie  wraz 
z dziećmi, biorąc udzia ł w szczęściu E dw ina ,  U r ­
szula nie była w stanie otrząsnąć się z niemiłego 
wrażenia. J a n e k  mówił że ta uroczystość  p rzy ­
pom inała  m u '-szczęśliwe dni, k iedy z młotkiem 
w ręku  przybijał półki w tychże pokojach, kiedy 
obcinał gałęzie drzew w ogrodzie i rozpinał dzikie 
wino o ściany. A  wszystko to robił  z nadzwy- 
czajnem staraniem, aby się p rzy p o d o b a ć  Urszuli.

(d. c. n.)


